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problem, z którym borykają 
się więźniowie, jest zwiazany 
z działaniem wymiaru spra-
wiedliwości na Wybrzeżu 
Kości Słoniowej. Spotkałem 
osoby, które od 12 lat czeka-
ją na osądzenie. Więźniowie 
stają się zdesperowani, tra-
cą nadzieję. Prawdą jest, że 
wielu z nich jest rzeczywi-
ście przestępcami, ale jak im 
wytłumaczyć, że ich własne 
państwo nie chce ich sądzić? 
Współbracia, którzy odwie-
dzają więzienie, współpracu-
ją z organizacją „Narodowa 
Akcja Pomocy Więźniom”. 
Staramy się przekazać tej 
organizacji informacje, aby 
mogła interweniować w 
sądach. Najważniejszym 
celem tej organizacji jest in-
terweniowanie w tych przy-
padkach, kiedy więźniowei 
nie są sądzeni od wielu lat.
Na dzisiaj (listopad 2009 r.) 
w więzieniu w Abidżanie 
jest około 3500 osób jeszcze 
nie osądzonych.

Innym przejawem na-
szego więziennego aposto-
latu jest  okazjonalna pomoc 
materialna przez dary takie 
jak: mydło, środki higieny i 
ubrania lub  zakup lekarstw. 
Staramy sie uczestniczyć 
również w życiu religijnym 
więzienia. Więzienie jest 
jakby naszą parafią, gdyż 
uczestniczymy w życiu re-
ligijnym więzienia i poma-
gamy przy organizacji świąt 
katolickich. 

Apostolat Pawła
Z kolei moim (Paweł) 

apostolatem jest praca w sa-
lonie fryzjerskim – tak, tak 
to nie żart! Każde sobotnie 
popołudnie, razem z moimi 
czterema współbraćmi, Di-
dasem z Zambii, Patrykiem 
z Kenii, Marcio z Brazylii i 
Paco z Meksyku, spędzam 
w domu dziecka i hospicjum 
prowadzomym przez siostry 
Miłosierdzia Matki Teresy z 
Kalkuty. Centrum opiekuje 
się najuboższymi z najuboż-
szych, czyli ludźmi odrzuco-
nymi przez społeczeństwo i 
dotkniętymi przez AIDS czy 
na inne nieuleczalne choro-
by. 

Nasza obecność to 
często zwykła rozmowa, 
wspólna modlitwa 
lub nawet tylko 
przebywanie z ludźmi 
cierpiącymi. 
Ale to nie wszystko. Oj-

cowie Biali oferują także 
całą paletę usług. Między 
innymi strzyżenie chorych, 
czy pielęgnacja paznokci lub 
malowanie pomieszczeń. 
W każdą sobotę przewod-
niczący komitetu chorych, 
z uśmiechem na ustach, 
ogłasza nam przy wejściu: 
„panowie, dziś siedem głów 
do obcięcia” – i ruszamy do 
roboty. Do tego zajmujemy 
się też maluchami z domu 
dziecka – ulubioną zabawą 
było ciąganie za brodę, ile w 
tym radochy – dla dzieci!

Więzienie w Abidżanie
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